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Z P aryża ,  dnia 10 stycznia 1847.

Stroje dam skie. Opiszemy naszym czytel­
nikom kilka ubiorów , które teraz z pierwszych praco­
wni wyszły. Najprzód noszą bardzo suknie od wyjścia 
spięte zupełnie pod samę szyję, stan d ług i, ubrany po 
większej części aksamitkami lub taśm am i pięknej szmu- 
klerskiej roboty; suknie zwane książęce; jestto nowy 
krój, który ja k  się zdaje, chciałby wielką zmianę w su­
kniach zrobić. Możemy także zacytować bardzo piękne 
szlafroczki pekinow e, w  ciemnych kolorach, ubierane 
z przodu fontaziami z w stążek; suknie atłasowe, garni- 
row ane w  zęby z tej samej materii i taśmami aksami- 
łnemi cztery lub pięć razy. W ielką wziętość m ają także 
suknie z sukienka, z gładkiem i stanikam i, obszytemi 
guzikami szmuklerskiej roboty i spódnicą obszywaną 
aksamitkami i taśmami jedwabnem i.

Płaszcze i narzutki są zawsze rozm aite, lecz nie 
zm ieniają się nic w  kroju od przeszłorocznych, tylko 
nazwa inna. Mamy teraz kastilianki, płaszcz nakszfałt 
szalu aksam itnego, ubrany frędzlami jedw abnem i; na­
rzutki z czarnego aksam itu , obszyte w ąską taśm ą 
jedw abną; płaszcz Ludwika XIV., z pyszną’ narzutką 
aksam itną, z szerokiemi w yłogam i, obszytemi taśmami 
jedw abnem i; jest jeszcze płaszcz w enecki, narzutka ro ­
syjska, płaszcz polski, narzutka chińska i wiele innych.

Największa część nbiorów  balowych jest teraz « 
la grecque, lub w  fałdy; staniki nakształt serca; 
z tyłu i z przodu w ycięte, a rękaw y trochę dłuż­
sze. Co się tyczy ubrania spódnicy, w  tern bę­
dzie wielka rozm aitość; najwięcej będzie na boku roz- 
tw artych i fontaziami z wstążek lub blondynów eszelo-

nami układanych, 
zawsze wzięte.

Podwójne i potrójne spódnice będą

Kapelusze noszą najwięcej aksam itne, półotw arte, 
atłasem podszyte i strusiem piórem ubrane; kapelusze 
niebieskie aksam itne, obszyte całkiem blondyną tego 
sam ego koloru co i kapelusz, ubrane pięknym m ara­
butem ; kapotki atłasowe, obszyte koronką białą. W spo 
mnimy także o nowych kapeluszach sznelkowych, jasne­
go koloru, na atłasie białym lub dobranym.

Zjawiły się teraz także bardzo ładne szarfy hafto­
w ane srebrem  lub złotem, z których można bardzo pię­
kne ubranie na głow ę zrob ić , w iążąc je  lub zwijając 
około głowy; jestto prosty a razem  i bogaty strój, któ­
ry bardzo pięknie się wydaje.

S t r ó j  m ę s k i  b a l o w y :  Frak czarny jest tak  w y­
cięty, że można widzie kam izelkę, poły w ycięte, nie- 
bardzo długie, zaokrąglone trochę u  dołu; pięć guzi­
ków  z przodu małych i w ypukłych, kołnierz i wyło­
gi m ają kształt szalu ściętego. Pantalony miernej sze­
rokości , z strzemiączkami. Kamizelki z piki hafto­
wanej.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Ubiór młodej mężatki.
Strój balowy. Ubranie głowy aksamitne, d la Jeanne  
de Naples, wyszywane złotem i frędzlami złotemi; w ło­
sy karbow ane d la Niobe.

U b i ó r  d o m o w y :  Szlafroczek kifajkowy; stanik 
pólkończasty, marszczony trochę koło ram ion i na bo­
ku koło pasa; spódnica gładka, chusteczka bardzo ma­
leńka; rękaw y pólszerokie tak, że m ożna wziąć rę­
kawki pod spód w  bufki koło ręk i; czepeczek m ały, 
koronkow y i ubrany wstążkami.
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S Z P I C R U T  H O I O B O W 1 .
Obrazek z  życia p r z e z  Józefa  Dzierzkowskiego. 

CCiąg d a l t t g )

—  „Aj dobrodzieju! dobrodzieju!" zapiszczał diak 
Jurko „szkoda wielka, szkoda."

—  „Coż takiego ? “ zapytał ksiądz nie bez uśmie­
chu jednakże, znał bowiem przesadne usposobienie 
Jurka....

—  „Dobrodziej się śmieje ze mnie?... zapewne, ze 
starego się wszyscy śmieją. “

—  „N ie, mój poczciwy Ju rku!" odrzekł z przyja­
znym uśmiechem ksiądz, który mimowolnie lubił Jurka 
i miał słabość do niego.

I coż dziw nego; wszak żyli z sobą przez lat dwa­
dzieścia i znali się, o znali się doskonale! Diak w  do­
m u księdza ruskiego, jest częśeią konieczną tego domu, 
niejako członkiem rodziny; jest on jego duchem usłu­
żnym w' cerkwi i w dom u, przy ołtarzu i przy roli, 
przy  nabożeństwie i w  gospodarstwie.

—  „Powiedzże raz co takiego?...."
—  „Aj dobrodzieju! szkoda je j; taka krasneńka, 

taka biłeńka....“
—  „Kto tak i?“ zapytał żywo ksiądz nieco przestra­

szony.
—  „A jaka potulna, jaka dobra..,."
—  „K to?.... coż się s ta ło?....“
—  „Nie żyje ju ż !....“
•—  „Na rany Boga! dokończ!“ krzyknął ksiądz nie 

żartem przelękniony.
—  „Nie strachajcie się dobrodzieju!....“ przem ów ił 

diak z pocieszną powagą. „Pan Bili dał! pan Bih w ziął.“
—  „Jurku zlituj się! dokończ!...."
—  „Owieczka.... ta owieczka dobrodzieju, ot ta o- 

w ieczka najpiękniejsza, co nasza pannuncia sama k a r­
m iła...."

—  „Coż się jej stało?"
—  „Charty pańskie rozdarły...."
—  „To już pewnie ją  pasiecznik wypuścił z pasie­

ki, a mówiłem m u , by trzymał ją  w  zagrodzie, bo te 
charty  dziedzica...."

—  „To czorty nie charty?....
—  „No coż rob ić, tak to hrabia przecie zapłaci 

szkodę. “
—  „Tak ja k  zapłacił owe dwa barany."
—  „Bo nie mogliśmy się dowiedzieć kto szkodę 

zrobił."
—  „Te same charty co dzisiaj... ja  sam widziałem."
—  „Jeżeli widziałeś Ju rk u , to się pójdziesz upo- 

mnić, skłonisz się pięknie odem nie i poprosisz...."
—  „Jurko niegłupi, Jurko ma rozum ; Jurko się za­

raz upominał i dostał po grzbiecie paliczką."

—  „Możeś się nieprzyzwoicie upom inał, jużciż te­
go pan hrabia czy tam panicz nie zrobił umyślnie."

—  „Otożto właśnie dobrodzieju! że umyślnie, z szel­
mowskiej pustoty...."

—  „Z pustoty?...."
—  „Ale to nie z tej pustoty, co to na żarty , ale

z tej pustoty, żeby to człowiekowi krzywdę zrobić na
cnocie i na honorze."

—  „Bóg wie, co pleciesz Jurku."
—  „Jurko nie plecie... Jurko wie co inówi... Jurko 

umyślnie zasiadał od kilku dni w pasiece, bo zrozumiał 
paniczowskie praktyki."

Ksiądz wypatrzył zadziwione oczy na Jurka; Ma- 
rijka słuchając pobladła; a  Jurko tymczasem kręcąc 
się to na jednej to na drugiej nodze, rozpowiadał dalej.

I rozpowiedział tedy swoim zwyczajem, długo i 
rozwlekle jak  on uw ażał, że młody hrabia ze starą 
babą pasiecznika, z D m ytrychą, jakieś miał zmowy i 
konszachty. A że Jurko nie cierpiał i nienawidził mło­
dego Alfreda i całą jego rodzinę, w ięc ciągle szpiego­
w ał i podsłuchiwał, póki aż nie wywiedział się wszyst­
kiego.

—  „Owoż dobrodzieju, toż młody graf do naszej 
panienki zachodził, i nuż Dmytrychę nam aw iać; a że 
to baba, co już dawno Jurko m ów ił, że jeździ w  no­
cy na łopacie , wzięła rubla i dziś do dnia rozchoro­
wała się w chacie, starego do panienki w ysłała, w ie­
dząc, że panienka zaraz pobiegnie do niej z radą , z le­
karstwem. Otożto tak być dobrym  dla czarownicy.... 
a nasza panienka dobra jak  anioł, na to nie zważa.... 
a starem u baba jeszcze powiedziała, by wstąpił do ku- 
my Orpyny, takiej czarownicy także, bo wiedziała, że 
stary tam zasiędzie przy gaw ędzie i gorzałce... a  sam a 
czekała... Ale Jurko nic g łup i; już siedział na drzewie. 
Panienka jak  przyszła, baba w płacz, niby bardzo roz­
bolała na ko lk i; a jak  tylko panienka weszła do chaty, 
szmyrk młody graf z pasieki do chaty także, a stara 
niby tak wyszła tylko, i wybiegła.... chatę zaparła , a 
sama zyrk zyrk na około.... Ale choć czarownica po ­
tró jna , Jurka nie zobaczyła. Aż tu tymczasem stary 
Dmytro, jakoś czy kumy czy wódki nie zastał, pokazał 
się na pagórku , tam od mogiły sąsiedzkiej, i miedzą
zbliżał się do pasieki. Baba jak  go ujrzała, do głowy
po czartowski rozum , i prędko sama wypuściła owie­
czk ę , a charty panicza co leżały spokojnie poszczuła
hejże! hejże!.... A żeby też babo po śmierci tak diabli
szczuli hejże! hejże.... I stanęła baba. i wzięła się pod 
boki, i śm iała się do rozpuku...."

—  „Na m iłość boga, dokończ Jurku!" przerw ał bie­
dny s ta ru sz e k  zastraszony. „I coż ty zostałeś na drzew ie?"

  „No dobrodzieju, ja  siedziałem na jabłoni i sam
już nie wiedziałem co tu robić, czy owieczki ratować, 
czy w ejść do chaty. Ale czarownica dobrze w iedziała 
co robi, bo Dmytro jak  zobaczył charty i owieczkę, za-



c z ą ł biegać i krzyczyć... On sobie, baba sobie w  krzyk 
Aleć przecie ocknąłem się i zeskoczyłem.... “

W  tej chwili zbliżyła się do dziadka blada jakby 
po sąg  m arm urowy M arijka, i porw ała go za rękę i 
ucałow ała ją  serdecznie, a łez parę stoczyło się z jej 
oczów , i łez parę zajaśniało w oczach drżącego od prze­
rażenia staruszka.

—  „Przestań już Jurku! ja  resztę sama dopowiem 
dziadkowi. 14

—  „To pannuncia nas słuchała; powiedzże dalej
pannuńciu.“

Biedna M arijka, blada przed chwilą jak  m arm ur, 
spłonęła nie w stydem , ale gniewem. A stary ksiądz 
przystąpił do diaka i głosem rozczulonym przemówił 
do niego.

—  „Zostaw nas, poczciwy, kochany Jurku!.... Oby 
ci to bóg najwyższy nadgrodził.“ I ucałował stary ksiądz 
poczciwego diaka w  twarz i czoło, aż się diak rozpła­
ka ł jak  dziecko. Bo ci ludzie, choć to pop i diak, 
m ieli serca, dobre i poczciwe serca.

A gdy odszedł, cichym prawie i drżącym  głosem  
przem ów ił staruszek do wnuczki;

—  „O pow iadaj teraz wnuczko d ro g a !“
—  „Czy w arto opowiedzieć, mój dziadku d rog i!..._ 

i czy to jest co nowego, że taki panicz dumny i zaro­
zumiały, który nas niema za nic, który nami pogardza, 
jakby  istotami niższego rzędu jakiego, u którego pop 
i popadia i popów na są niby drwinkowe przezwania, 
że taki zepsuty człowiek, niewierzący w  nic cnotliwego, 
że taki człow-iek rzucił okiem na mnie, i mniemał, że 
dosyć będzie zdradą zw abić mnie do odludnej chaty 
i w yznać mi słodkiemi słow y, w których mimowolnie 
odzyw ało się szyderstwo całemu ich życiu właściwe —  
w yznać mi miłość, bym uw ierzyła:11

—  „I śmiał ci ją  w yznać? ....11
—  „I wyznał mi ją , i drw ił z mojej odpowiedzi, i 

wyśm iał tę moję, jak  ją  nazwał, w ieśniacką prostotę.11
—  „To szkaradnie!11 krzyknął stary, na którego po­

liczki w ystąpił chorowity rumieniec wewnętrznego obu­
rzenia.

—  „I gdym mu mówiła, że ja kocham Kazimirza, 
zaśm iał się jeszcze mocniej... Tego durnego szlachetkę, 
tego golca.... który się tam pcha do naszego salonu; 
co  ci z niego przyjdzie, będziesz całe życie biedę 
z nim klepać.... a zemną m ogłabyś być szczęśliwą, 
używać wszelkich roskoszy, mieszkać w  m ieście, nie 
w  tej śm ierdzącej wiosce, i opływać we wrszyslkie do­
statki, jakie pieniądz tylko dać jest w  stanie.11

—  »I tyś mu nic na to ? ....11
„O ja  mu powiedziałam  słowy, jakie się już dawno 

w  mem sercu zbierały, jak  gdybym przemawiała w imie­
niu tych wszystkich nieszczęśliwych, którzy cierpią i nic 
powiedzieć nie śm ią; i wyrzuciłam z łona mego całą 
p o g ard ę , ja k ą  mam dla tej rodziny zepsutej, zgangre-
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nowanej rozpustą:... i powiedziałam mu wszystko.... ja  
mówiłam do niego słowy nie kobiety, ale mężczyzny... 
On śmiał się, szydził, przedrw iw ał!... Mniejsza o to !... 
Aż gdy mu powiedziałam , że kocham tylko Kazimie­
rza.... że tylko jego żoną będę....11

—  „„Jużciż nie moją będziesz zapew ne“u „zawołał 
na to z większem jeszcze szyderstwem... I możesz być 
przez to żoną jego, a mnie możesz być kochanką....11

•—  „„D rzyj!1111 „mówiłam do niego11 „„bym  nie po­
wiedziała tego Kazimirzowi, któryby się srodze zemścił 
za mnie. 1111 „Te słowa zmieniły jego  szyderstwo w gniew; 
i śmiejąc się niby jeszcze, ale z oczami łyskającem i 
złością odrzekł m i;u

—  „„A  więc, by cię przekonać, jak  dbam  o tego 
twego posesora , godnego takiej gąski głupiej jak ą  ty 
je s te ś , daję ci słowo honoru , że przy pierwszem zdyr 
baniu tym oto szpicrutem potraktuję grzbiet jego .1111

—  „I dotrzym ał słow a!11 zawołał Kazimierz, który 
tą sam ą drogą wszedł niepostrzeżony przez pokój Ma- 
rijki i od chwili już był świadkiem tej sceny.

—  „D otrzym ał!11 zawołali razem  starzec i dziew­
czyna.

—  „Dotrzymał i uderzył mnie szpicrutem , i mnie 
głupcowi wytłumaczył i przekonał prawie, że to ude­
rzenie szpicrutem honorowym było zaszczytne. Ale te­
raz na mnie kolej, mój ty młody hrab io! ....11

—  „Uderzył cię, mój Kazimierzu!.... mojato w ina— 
nie powinnam była unosić się gniewem.... szyderstwo 
powinnam była szyderstwem odpłacić....11

—  „Moja to wina, kochana M arijko!.... i w ina fo 
nas wszystkich, którzy dajemy się ułudzać spruchniałym 
szychem. Otoczmy ich zasłużoną pogardą.... lekcewa­
żenie oddajmy im za lekceważenie, a.... Lecz dokończ 
M arijko! ....11

—  „Otoż w tedy właśnie nadbiegł poczciwy Jurko , 
a on zmieszany, rozgniewany wybiegł z chaty. 11

Starzec stał od chwili jakby nieprzytomny; i nagle 
uderzył się w  czoło, i nieświadom może słów własnych 
zaw ołał:

—  „To jest okropnie!.... godny to syn swego ojca, 
który mi syna i córkę zabił.

—  „Z ab ił!11 jakby echo powtórzyli M arijka i Kazi­
mierz.

—  „Ojciec tego Alfreda uwiódł twoję biedną matkę, 
moję córkę jedyną.... i w ydrwił ją  listem, który umyśl­
nie ojcu twemu przysłał.... Biedna Jagusia nie przeżyła 
tego, a twój ojciec poszedł za nią do grobu.11

I była chwila okropnego milczenia. P ierw sza ocknę­
ła się M arijka, i podniósłszy ręce do góry, jakby b rała 
niebo na św iadka słów sw oich, zaw ołała głosem  zu­
pełnie zmienionym:

•— „A więe zemsta! zemsta nieubłagana!.... P recz 
odem nie , resztki słabości kobiecej, słabości niegodnej 
mnie, precz!.... Zemstę poprzysięgam !..,.“

*



2*

—  „Zem sta!" powtórzył Kazimierz, porwany zapa­
łem kochanki, w  tej chwili silnie działającej na umysł 
je£o-

—  *1 pćzysięgam sobie i tobie mój luby, że nie 
będę póty żoną tw oją, póły nie wejdę w dom twój, 
pdty się tego najwyższego dla siebie wyrzeknę szczę­
ścia, póki się nie zemszczę... a zemsta nam łatwa, tak 
bliska.... miałażbym się w yrzekać tego słodkiego uczu­
cia?.... Nie! nie! nigdy!....“

—  „I ja  ci moja Marijko przysięgam zemstę za 
ciebie i za siebie.... “

—  „Nietylko za nas mój drogi!.... Ma być zemsta, 
niechże będzie pełna i słuszna. “

—  „Dzieci moje drogie! zastanówcie się i wstrzy­
majcie w  tym chwilowym zapale... Córko moja, tyś ko­
bieta! nie tobie przystoją środki gw ałtow ne!... mój Ka­
zimierzu! tyś mężczyzna zapewne, wiem ja  wasze śro­
dki mszczenia się.... oburzające boga i ludzkość."

—  „Mój ojcze!“ zaw ołała znowu M arijka „ty się 
boisz pojedynku... daremna obaw a; czyliżby nawet gdy­
by  Kazimierz wyzwał, czyliżby hrabia Alfred chciał mu 
stanąć.... jeszczeby go drugi raz szpicrutem odpędził i 
psam i może wyszczwał... O nie mój ojcze! pojedynek, 
tó zemsta osobista, to zemsta, jak  dobrze mówisz, bo­
ga i ludzkość oburzająca. Ale jest zemsta bogu i lu­
dziom m iła; zem sta, która przestaje być zemstą osobi­
s tą , błahą. Takiej zemsty pojawienie chcę w yw ołać, 
a tej zemsty tłnmaczem chcę, by był mój kochanek, 
oblubieniec pogardzonej popówny, deptanej córki ludu."

—  „A wiec- zemsta im wszystkim!"
—  „Nie moje dzieci! jam  winien, żem wasz zapał 

rozbudził przypomnieniem czynu, który już ja  dosyć 
opłakałem , byście wy chcieli jeszcze do nowych mnie 
łez pobudzać, rozbudzeniem żalu, który ja  za temi 
biednemi zm arłem i do ich grobu  rzuciłem , m odlitwą 
m oją bogu powierzyłem. Zemsta nie do nas należy^ 
i jakkolw iek ją  zechcecie u b rać , zemsta jest zawsze 
występkiem . A coż dopiero zemsta w  tern znaczeuiu, 
w  jak iem  wy ją  rozumieć chcecie!... Kto wam dał p ra­
wo obw oływać się mścicielami drugich , kiedy tam na 
wysokości jest bóg nasz , co nas w idzi i nas sądzi. 
Odrzućcie moje dzieci tę myśl precz od siebie, jako 
szatana, i nie rozruszajcie tej myśli, która, wierzcie m e­
m u dośw iadczeniu, obosiecznym karze orężem i mści­
cieli i ofiary. I na kimżeto w y chcecie się mścić za 
krzyw dę w aszę , za przewinienia choćby najokropniej, 
sze pojedynczych osób? chcecie m ścić się na wszyst­
k ich?  Toż to przecie bracia nasi.... jeżeli pobłądzili, 
b ó g  z nimi, bóg na nich. Nie rozbudzajcie niebaczni 
tej okropnej nienawiści, która i tak szerzy się milczkiem 
i zdradliwie wkoło nas. Dosyć się już przez życie m o­
j e  nasłuchałem  od młodszych kolegów, o tej nienawi­
stnej różnicy. Bóg widzi, żem szczerze badał i dzieje 
nasze i serce moje, i ani w  dziejach, ani w  sercu mo-

jem nie znalazłem powodów do tej nienawiści. S ka­
rżycie się, że żartują sobie panowie po salonach z po­
pów ; niech sobie żartują; źle oni robią zapew ne; bo 
złość ludzka nigdy nie spi i dmucha na każde zarze­
wie złego. Ja  przez to mogę pogardzać i pogardzam  
z duszy takimi, jacy są Gwiazdowski, lub drudzy po ­
dobni im zepsute członki jednej rodziny, ale nie chcę 
zapomnieć przeto, że my wszyscy do tej jednej należy- 

i  my rodziny, i czy pop, czy hrabia, czy chłop prosty, 
jak tylko się na tej urodzi! ziem i, jest tej ziemi oby­
watelem. Oby tylko nad nią czuwała orędownicza rę ­
ka przedw iecznego, do którego czy po rusku czy po 
polsku, wznośmy jeno modły o dobro tej wspólnej nam 
ziemi rodzicielki. Nie zapominajcie o tern moje dzieci 
drogie i wierzcie słowom starego księdza, który wierzy 
w  to , że są wielkie tam w górze wady i występki, 
przeciw  którym trzeba zapewne pismem i słowem w al­
czyć bez przerwy, ale i między nami w dole są  w ady 
przesądów , które także wspólnej spraw ie wiele zawa­
dzają. A chcecie zemsty! Kazimierzu! tyś młody, masz 
zdrowe siły ciała i umysłu, pracuj nad sobą i nad dru­
gimi, kształć siebie i drugich, mów i pisz praw dę, nie 
obwijaj nic w  baw ełnę, wstydem i hańbą pokryj co 
wstydu i hańby warte. Ty zaś moja Marijko, ucz ja- 
keś dotąd uczyła poczciwe nasze dziatki wiejskie, da­
waj im zdrowe wyobrażenia, popraw iaj ich obyczaje, 
a zemstę, która aby jak  najpóźniej z dopustu przyszła 
bożego, zostawcie tej wszechwiedzącej opatrzności.

Młodzi ludzie zamilkli, a w krótce się też pożegnali 
z łzami w  oczach, czułością i westchnieniem na ustach. 
Czyli słowa poczciwego księdza ruskiego zrobiły na 
nich w rażenie przyszłość okaże.

( D alszy ciąg nastąp i.)

AKT I.
Wojewodzanki sędomirskicj,

dram atu historycznego w  5 aktach, *)

K aro la  Szajnochy

Sala, w  zam ku w ojew ody sędom irskiego w  Sam borze . Maryna 
p rzy  krosienku■ P rzy  niej ochm istrzyni Chmielecka. W około  
panny dw orskie , za ję te  ręcznem i robotam i. S ły c h a ć  w ystrza ł  

z  m o ździerza , po którym  co chwila now e s tr z a ły  i kapela  
s ły s z y ć  się daje.

P .  Ś W IR S K A  (do  fraucym eru )

Słyszycie? Nadjeżdżają!
P .  B U D Z1ŁÓW NA (biegąc do okna)

A jak  zbrojnie, strojnie!
TRZECIA I  C Z W A R T A  Cu okna)

W iozą, wiozą Dymitra!
OCHMISTRZYNI.

S za , aśćki! spokojnie!
A zdała od okienka! (po chwili) No, i ktoż tam jedzie?

e )  Dramat tea  w k ró tce  w y jd z ie  drukiem.
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P .  SW IU SK A .

A ch, aż się w oczach mieni!
1>. b u d z i ł ó w n a .

Pan Fredro  na przedzie. 
t r z e c i a .

A za nim pan D worzecki.
C Z W A R T A .

Z tłumem szlachty dworskiej, 
i*. ŚW IRSKA.

Pan Starosta Sanocki.
TRZECIA.

Tuż za nim pan Nieborski.
p .  B U D ZIŁÓ W N A .

Patrzcie, patrzcie! starosta U św iacki, Sapiecha!
C Z W A R T A

A z nimto co m łodzieży, aż spojrzeć uciecha!
p .  ŚW IR SK A .

A on sam k'panieńskiem u wzdycha narożniku!
OCHMISTRZYNI.

S za , p lo tk i, czyż już wstydu niema na języku!
(do  M aryny )

Cyt moje dziecię, nie zw aż, a tkaj, tkaj w  cichości.
P .  BUDZIŁO W NA.

Otoż wreszcie i głównych mamy już tu gości.
TRZECIA.

Owoż książę z W iśniow ca, a  z n im , czy widzicie! 
Dymitr! carewic Dymitr!

P .  ŚW IR SK A .

C oż, jak  mnich w habicie!
MARYNA (dii ochm istrzyni)

Pozwól spojrzeć, Chmielesiu!
OCHMISTRZYNI (g ła szc zą c  j ą )

Nie przystoi, dziecię. 
C Z W A R T A .

Lecz jakiż brzydki!
P .  BU D ZIŁÓ W N A .

K rzyw y!
TRZECIA.

R u d y !
P .  ŚW IR S K A .

Czudowisko!
OCHMISTRZYNI.

Licho wam złe języki! Takto w  pośmiewisko 
Goście pańskie podawać!

P .  B U D ZIŁ Ó W N A .
Bo i patrz! jak  wszystko 

Kornie mu bije czołem!
C Z W A R T A .

Objęli go kołem!
P .  S W IR SK A .

I na zamek z okrzykiem wiodą go wesołym!
(S ły c k u e  szum na kopcie i  s t r z a ły .3 

TRZE CIA .
Ju ż  weszli!

P.  Ś W IR S K A  
Nuż dopiero na dziedzińcu w rzaw a!

P- B U D ZIŁÓ W N A .
I jakaś p ieśń , słyszycie! w  tłumie się rozdaw a!

C Z W A R T A .

To ów starzec kozacki śpiewa coś przy cytrze.
P .  Ś W IR S K A .

Słyszycie, o Dymitrze śpiewa coś, o Dmitrze!
TRZECIA.

Tak, o Moskwie....
MARYNA (do  ochm istrzyni)
O ch, każ mu przyjść tutaj Chmielecka. 

OCHMISTRZYNI.
Nie przystoi; to jakaś nuta szpetna, świecka!

P .  B U D ZIŁÓ W N A .
A jak  wszyscy słuchają i w  w tór chrzęszczą zbroją!

P .  ŚW IR S K A .

O t, o t, tu się pod okno zbliża z piosnką sw oją.
C Z W A R T A .

Tak; aż fu , posłuchajcie!
MARYNA (d o  ochm istrzyni, w sta jąc)

Pozwól niech obaczę. 
OCHMISTRZYNI.

Nie, dziecię, nie przystoi, to piosnki p rosfacze,
Nie dla panieńskich uszu!

MARYNA (s iada jąc, z  ża lem )

W ybyście świat cały 
R ade przedem ną schowały!

PANNY.

O już go nikt nie schow a,
Bo już nam , już schowany 
Cały światek różany,
Jak ptakow i, co w  k la tce , dąbrow a!

INNE.

W ięc choć oknem, choć szparką, a cichutko, a skrycie, 
W yjrzyjmy, podsłuchajm y, co tam za gw ar i życie 

I wesołość na tym świecie światowa!
JEDNA.

I  słyszycież, słyszycie co za dźwięk —  za piosenka 
Z tego świata do naszej klatki tu zabrzęka!

( Panny p rzysu w a ją  się pod okno i  słu ch a ją • — Z e  dw oru , 
po kró tk ie j przygryw ce na  w o łyńce , daje s ię  s ły s z y o )  

P IO S N K A -

Długa i tw arda na Moskwie zim a,
Żelaznem jarzm em  m róz ją  obim a,
Lecz nad moskiewskiej zimy hart mroźny 
W  surowszej grozie car Iw an Groźny 

Swe ludy trzyma. 
(P rzy g ry w k a )  PANNY (p o w ta rza ją )

Swe ludy trzyma.
PIOSNKA.

A jak  się Iwan na lud swój sroży,
Tak i na niego bóg  jeszcze gorzej,
I zsyła plagi na jego  ziemię,
A w reszcie całe Iw ana plemię

Zgładził gniew  boży!
( P rzygryw ka )  PANNY (pow tarza ją)

Zgładził gniew boży!
pT O S S I iA .

Bowiem za karę okrutnych czynów 
Cara Iwana trzech padło  synów ,
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Pierworodnego sam ojciec zabił,
Młodszemu życie i fron zagrabił

Borys Godynów.
(P rzy g ry w k a )  PA N N Y  (p o w ta rza ją )

Borys Godynów.
P IO S N K A .

Borys Godynów, car teraźniejszy,
Jeszczeż się Dymitr został najmniejszy,
Więc mówi Borys: I tego zgniotę,
I do Uglecza morderców rotę

Sie car dzisiejszy.
(P r zy g ry w k a )  PANNY ( p o w ta rza ją )

Śle car dzisiejszy.
P IO S N K A .

Lecz bóg się w niebie dziecka zlitował,
Zbójcy w krwi własnej legli na pował,
A Dymitr uszedł do polskiej ziemi,
I tu się wolny między wolnemi

W męża wychował.
( P rzy g ryw ka ) PANNY (p o w ta rza ją )

W  męża wychował.
P IO S N K A .

I  dziś się mężem po tron swój zgłasza,
I nas tam z sobą w pomoc zaprasza,
W  pomoc na M oskwę, a Moskwa wielka,
I sława wielka, i zdobycz wszelka,
I rży już konik, brząka szabelka,

Hej Polskoż nasza! 
MARYNA ( zryw a ją c  się  w  uniesieniu)

Hej Polskoż nasza!
OCHMISTRZYNI.

(tu lą c  j ą  znow u  w  k rze s ło , żar tob liw ie )

Tak Polsko nasza, nasząto rycerską 
Za hetmana weź sobie pannę sędomierską!
Biedne dziecko, o , jakże główka dziecku pała!
A w główce co za dziwnych urojeń nawała! 
Książeczka pannę nudzi, hafcik z rąk wypada,
A całybyś fraucymer na koń wsadzić rada!
Złyto dar moje dziecię, taka myśl zuchwała!

(W c h o d z i pacho lik 0SMUI.SKI i  przechodząc ko to  
panien w  głębi, mówi do nich w e so ło )

Gościńce, aspanny! gościńce z Krakowa!
(potem  pow ażnie do w o jew odzanki)

Pan starosta sanocki braterskie ukłony 
Składa i zapytuje, czyby nie raczyła 
W ojwodzanka obaczyć dary co z Krakowa 
Przywiezione przed chwilą. —  Toż i z swojej strony 
Pan starosta Uświacki pokłon uniżony 
Oświadcza....

MARYNA (p rzeryw a jąc , niechętnie do ochm istrzyn i)
Moja miła,

N i e c h  która z panien odbierze i schowa.
Ja  później to obaczę.

(P uchalik  k ła n ia  s ię  i wybiega) 
OCHMISTRZYNI ( z  ła g o d n ą  pogró żką )

Byle tylko zawsze
Na przekor!

Codw racając się do panien , które skwapliw ie do w yjścia  s ię • 
zab iera ją)

Ho, aspanny, jak widzę, ciekawsze!
PANNY (p ro szą c )

Pójdźmy, pójdźmy obaczyć! (w ybiegają  tłum n ie)  

OCHMISTRZYNI.
Tylko nie tak na raz!
(do M aryny)

Pewno zechcą cię zwitać, więc powrócę zaraz.
( w ychodzi za pannami)

MARYNA (sa m a  — w sta ją c)

Ha, wreszcie chwilkę samotna!
O , choć na chwilkę wolna i swobodna 
Od tej natrętnej gawiedzi niewieściej,
Od tego gwaru ich rozmów bez treści,
Od tej niewoli, cięższej nad kajdany;
Tego przymusu, tej wiecznej przygany 
Każdego kroku, wzroku, poruszenia,
Tego martwego wnątrz siebie tłumienia 
Wszelkich tu myśli, i życzeń i chęci,
Choć świat wokoło tak piękny! tak nęci!
A serce ledwie nie pęknie z tęsknoty!....

( s  ża lem )

To weźże boże i zgaś ten blask złoty 
Swojego słońca i świata z przedemnie,
Lub stłum te chęci i to serce we mnie,
I weź je sobie w ofierze!
Tak cela, klasztor, klasztorne pacierze 
Wieczyste żywcem zamarcie za kratą,
Byłyby milsze nad ten przymus, nad to 
Półżycie moje wiecznego nadzoru —
Och do klasztoru raczej, do klasztoru!

Tu w krąg tak jasno świat się śmieje w oczy! 
Goście się ro ją, huf za hufcem toczy,
Zbroje m igocą, jakiś ruch we dworze,
Coś się gotuje, pewne jakieś boje,
A pan starosta Uświackiż, czyż może 
Na pożegnanie przychodzi?.... O , mniejsza!
To jeszcze żałość byłaby najlżejsza!
Najmniejsze smutki moje!

Bo też tu przy nim radości niewiele,
Światły, poważny, jak świeczka w kościele,
Ale woskowy, bez iskry zapału....
Ojciec i bracia coś mu nie pomału 
Radzi, jak widzę, toż i mnie go rado 
Chwalą co m ogą, a na serce kładą....
O ch, bo już oni każdą myśl mej głowy,
Każdą chęć serca radziby w okowy 
Swej własnej woli związać i zaprawie,
Własnej mię woli i duszy pozbawić —
Nie chcę starosty!

Chyba że mi tego 
Carskiego syna, Dymitra biednego 
Zbrojńo wywiedzie na Borysa w pole
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I  na m oskiew skim  osadzi przestole!
B iedny, tak d łu g o , bez tronu, bez dom u,
O bcym  się krajem tułać pokryjom u,
Zamiast korony srom nosić na czo le ,
I  nie m ódz ze sw ym  blaskiem odkryć się nikomu! 
B o żeż , biedny! O jakże radabym się była  
C hw ilę mu przypatrzyła!
( B ie ży  do okna i wychyla się  p rze z  n i e .  W t e m  w chodzą  sta rosta
S a n o ck i i starosta  Uświacki, w prow adzen i p rzez  ochm istrzyn ię . )

OCHMISTRZYNI.
X_gtośno do M a ry n y , która wychylona nie postrzega w chodzących )

Pan starosta U świacki! Ukłońże się p rzecie ,
M arysiu!
( M a ry n a  odwraca się  i k ta n ia  zlekka staroście Uświackiemu, a  

w ita  lie  serdecznie z  s ta ro sta  Sanockim ) 
OCHMISTRZYNI ( zak łopo tana)

Panow ie darujecie....
K oronkę odmawiałaś....

Sla. U Ś W IA C K I.
W ojewodzanka raczy

P rzebaczyć!....
MARYNA.

t ustępując od okna, do ochm istrzyni, spokojnie)

N ie , koronki....
OCHMISTRZYNI ( zam aw iając )

P rzebaczy, przebaczy!
Sla.  SANOCKI.

Jakoż i ja też m u szę , że harda Marysia 
Ani przyjść się popatrzeć....

MARYNA.
u s ia d łs zy  w ra z z  ochm istrzynią  do krosna, p rzeryw a  szyd ersko )

Patrzeć się —  to dzisia 
Cała zasługa m ężów , bo działać, już zdawna 
Polska coś przepom niała, a jej m łódź przesławna  
Słodk im  dzisiaj w  pokoju zabawia się w czasem ,
Tylko w zroki strzeliste, lecz ręce za pasem .

Sla. SANOCKI Cśmi-jąc s ie j

W  kąt w szystkie przy Marysi retory i w ieszcze!
Sla. U Ś W IA C K I.

I nie tak, w ojw odzanko, źle tu z nami jeszcze;
W szak nie jeden  z nas dotąd nie w yzdrowiał z blizny, 
C o sobie św ieżo przyniósł z S zw ecii, z W ołoszczyzny, 
A zły dopiero czasby nastał dla ojczyzny,
G dyby k ied yś, chroń b o że , doszła tej kolei,
Jaką prorok w spom ina, m ów iąc o Judei.

MARYNA.

Pan starosta, jak w id zę , m ocny jest w  zakonie!
I coż w ięc prorok m ów i?

S T A . U Ś W IA C K I.
„Biada onej stronie,

Kędy około pospolitej rzeczy  
D robne się dziatki podejmują pieczy.“

MARYNA ( s  przekąsem )
A  m łodyż kniaź m osk iew ski, nie w stydże, 0 , m ęże! 
Ż e tak długo napróżno pom ocy fu prosi,
A żadna dłoń orężna w  pom oc mu nie sięże?

Sta .  UŚW IACKI.

Młody kn iaź, czy ktokolwiek co miano to n osi, 
D ośw iadczył gościnności polskiej już do syta ,
Lub chceż o n , aby cała rzeczy pospolita 
W szczęła w ojnę dla n iego , na w zgardę przym ierza, 
Jakie nas w iąże z M oskwą?

MARYNA.
A w iąże najbardziej,

Że w  rodzinie Sap iehów , przez brata kanclerza
Litewskiego zw iązane? Ależ naród gardzi
Tern przym ierzem , zawarłem  z B orysem , mordercą.

Sla  U Ś W IA C K I.
A gdybyż ten mniemany Dmitr był sam oszczercą?  

MARYNA Ciyuso j
Jakto!

Sta.  U Ś W IA C K I (tło S ta , Sanockiego )
Panie Konstanty, pom óżże m i, bracie,

W idzisz w  jak niebezpieczne m uszę stawać szranki. 
Przyszedłem  tu po ła sk ę , a m ogę ku stracie 
Przyjść wszelkiej życzliw ości u wojewodzanki.

Sta .  SANOCKI (p ó ł  ża r tem )

Toż uważ abyś także nie stracił i brata.
Bo jeżeli Sapiehom  dzierzyć stronę kata 
My wolim przy ofierze stawać.

MARYNA.
Dzięki bracie,

Jeszczeż u nas niewinni bez w sparcia nie zginą!
0  czem uż mi to boże być słabą dziew czyną!
A nie m ężem ! rycerzem !

(w  żurtobliw em  uniesieniu)
I stanąć na czele  

Zbrojnych hufców , i dalej, do walki je  śm iele 
Za Dmitra i za P olskę w ieść  na M oskw ę prosto!
Oto już idziem , walczym ! A w a szm o ść , starosto,
N ie zem nąż?

Sla. u ś w i a c k i .

W oląż twoją?
MARYNA.

I ow szem  rozkazem !
Sla U ŚW IA CK I.

R ozk azem , w ojew odzanko! Z tobą? w iecznie razem ?  
T ak, gdybyś była m ężem , z  tarczą i orężem  
Nieodstępnym ci druhem w  najgorętszym boju,
Lecz że jesteś n iew iastą, w ięc  w  lubym pokoju,
Śród dom owej zaciszy , z pierścieniem i w iankiem , 
Towarzyszem  w ese la , i ręką rozjemną 
M iędzy tobą a życiem ? 0  powtórz to „ze m ną.“ 

MARYNA
Z w as każdy przy n iew ieście tylko mdłym kochankiem !
1 czyto p łacz w jej duszy, czy  śm iech, on najmilej 
Z aw sze to jedno słow o „A ch, kocham c ię “ kwili.
Ale kwili darem nie; bo w  onej lam stronie,
Kędy m yślą dziś gon ię,
N ie rosną strojne w i a n k i  miłosnej sielanki,
To nie kraina kwiatów! Tam m roźno i groźno! 

j Na Moskwi.elo starosto, zbrojno a oboźno,
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0  panią starościnę Uswiacką się sta rać ,
O bw ołać Dmilra carem , Borysa ukarać ,
A  potem przy odgłosie nie pasterskiej fletni 
Ale dział na Kremlinie, miast równianki kwietnie 
K rw ią zwycięską zroszony podać laur —  a może 
W  miłosnej myśl niesforna ugnie się pokorze,
1 zabrzm i dzwon weselny —  lecz tylko z Kremlina!

OCHMISTRZYNI.
N o, proszęż, czyż kto słyszał! Ależ, o , mój boże! 
Poskrom  się moje dziecię!

s ta .  SANOCKI.
To polska dziewczyna! 

Nie wie Dymitr jakiego m a fu sprzymierzana! 
Niechże jeszcze z Krakowa od króla szczęśliwa 
Odpowiedź mu przybędzie, a spraw a w ygrana!

S la . U Ś W IA C K I.

W ojwodzanka drw ić raczy, ale źle poczyna,
Kto praw ą chęć przedrw iw a, i chociażby w  żarcie 
S tawia swoje życzenia na fałszywej karcie.
A gra tego Dymitra jestto g ra  fałszywa!
I  niech nas lekkomyślnie do niej nikt nie wzywa!

MARYNA.
Otoż ja  lekkomyślnie wyzywam ; a komu 
Nie ochota po tem u, może zostać w domu.
W ięc też i pan starosta zostanie zapew ne,
I  nucąc z Symonidem skotopaski rzew ne,
Będzie w' wianki uplatał lilie i ró że ,
A ja  m u się koszykiem na kwiaty przysłużę.

Codchudzi pożegnaw szy sta ro stę  szyderczym  ukłonem .)
( Ciąg da lszy  nastąp i)

Wiadomość o powicściurcc francu­
skiej pani George Sand.

p rz e z

H enryka  Sucheckieyo.
(_Dokończenie.)

IV. OKRES.
Po odbyciu szczytnej podróży po wyżynach uczu­

ciowości, poezij, nam iętności; po wyżynach, kędy m u­
si przebujać każdy duch w pierwszem lotu swego unie­
sieniu, jeżeli m a swoim czasem zajaśnić potęgą i sła­
w ą  w dojrzalszych życia porach ; odrzuciwszy płaskość 
pom ysłów  o mężczyźnie i małżeństwie, a odetchnąwszy 
z rozumowań politycznych, filozoficznych i religijnych, 
p . G. S. przechodzi w  stan dojrzały umysłu, w  którym

Eogodzi z sobą wszystkie dotychczasowe swe pojęcia, 
jrzym y tu pisarkę w  szacie prawdziwie ludzkiej, ziem­

sko rzeczywistej. Do końca tej pielgrzym ki ziemskiej 
nie zam rą w  niej myśli o szczęściu życia rodzinnego, 
lecz przebrzm ią już tutaj szorstkości głosy. Jak  dawniej 
tak  i teraz sw oboda myśli, serca i sumienia będzie dla 
niej tchnieniem ożywczem stowarzyszeń ludzkich, nie- 
przepełnionem  jednak szałem  ateizmu, lub szum owina­
m i komunizmu. Owoż um iarkowany liryzm, uczuciowa

proza, istne zamiłowanie ludzkości praw  towarzyskich i 
społeczeńskich i kornej czci boga, oto są lub będą 
czw artego i ostatniego okresu autorstwa p. G. S. cechy 
widoczne, które już objawiać się zaczynają. Już odtąd, 
aż do zam roku jej źrenicy, duch jej znacznej nie ule­
gnie więcej zm ianie, nie stanie na nowym zupełnie 
szczeblu. Pozbędzie się ona czczego zachwytu, porzuci 
wielorakie przybierane, obce sobie systemata i wiary, 
a zwróci się do przyrody, do Boga i pojmie człowie­
czeństwo. Okres ten nawet na taki w ypadek z pew no­
ścią przepowiedzieć się daje, chociaż'by p. G. S. lite­
racki swój zawód zaniechała, choćby pisać przestała. 
Albowiem myśli i uczucia w niej zamknięte odpow ie­
dnie będą temu okresowi. Pani G. S. jest najwięcej 
uczuciową czyli sentymentalną z pomiędzy wszystkich 
powieściarzy nowoczesnych, nietylko co do treści utwo­
rów  i działających w nich osób, ale też i co do formy 
dramatów. Jasnem jak  krzyształ wysłowieniem, stylem 
celuje pomiędzy współzawodnikami swymi, a myśl za­
wsze wzniosła znamionuje ją  dostatecznie. Niemieccy 
nawet recenzenci przyznają je j jeniuszowi nadzwyczajny 
talent pięknego, czarującego w ysłow ienia, pieściwych, 
szczero niewieścich uczuć, szlachetnej kobiecej m owy, 
wolnego ducha i wrodzonej skłonności do zachwycenia, 
religii, obyczajności; wszelakoż wszystko to widzą po­
mieszane z przybranemi zdaniami, rozprawam i, nauka­
m i, budowami bez wewnętrznej jedności, bez ładu. 
Przecudna kwiecistość mowy, osobliwie tam czytelnika 
zachw yca, gdzie p. G. S. przesadnych dążeń swych 
zapomina, a jej dusza w  pieściwości, zacności i szla­
chetności się rozpływa. J o a n n a  za przykład tu po­
służyć może. INiemasz w  święcie kobiety dzisiaj piszą­
cej, którejby umysł tyle mieścił pięknej w sobie przy- 
rody, tyle miał pięknoty. Opowiadanie p. G. S. zdoby­
wa serce każdego, bo znajdzie w  nim zawsze coś szcze­
ro człowieczego. Czytelnika spokojna owłada błogość, 
k tóra go napawa czcią dla autorki. Prócz tego dotyka 
ona pytań najdrażliwszych pod względem obyczajowym, 
wcale innych od tycn, jakie pewne rozdziały Eugen. 
Sue rozbudzają. A jako  wysłowienie jej najmniejszego 
nie zdradza natężenia, ja k  zakrój powieści zaledwie 
przegląda z pod szerokich fałdów pobudek prostych; tak 
też i pomysły jaw nie i niewymuszenie z przedmiotu 
wypływać zdają się. Tajemnice zalet tych czytelnikowi 
odgadnąć nietrudno. P. G. S. należy bowiem do nader 
nielicznego pocztu tych powieściarzy, co pod kazalnicą 
serca swego piszą. A serce potężniejsze jest od naśla- 
downiczej w yobraźni, od sztuki, której płody niczem 
innem nie są, ja k  duchowemi natury dziwolągami. Na- 
koniec powieści pani G. S. z pewnych uw'ażane stron, 
zdają się być arcydziełami zdrowego rozumu. Obyczaj­
ność i szczęście społeczeńskie przyświecają, jak  gw ia­
zdy celowi zamyślonych dążeń. Powiedzieć atoli jeszcze 
pozostaje, iż wolno w praw dzie powieściarzowi zdarze­
nia roztaczać sposobem wszczepiającym pomysły m oral­
ne , społeczeńskie lub religijne w czytelników duszę, 
lecz pojęcia te wynikać winne z dram atu raczej, aniżeli 
z rozmyślań lub rozpraw . Dzieło wyobraźni wyklucza 
krasom ow stw o; gdy więc p. G. S. rzuca opowiadanie 
zdarzeń i na mównicę w stępuje, a na niej przydługo 
jeszcze praw i: nudząc, kazi swe utwory.

W ydaw ca  TOM ASZ KUJ.CZYCKI. DRUKIEM P IO T R A  PILLERA -


